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J X §  W  S o b o t ę  dnia 23. Marca.. A ^ S f & o

D o  c z y t e l n i k ó w  g a z e t y .
Z  kończącym się pierwszym kwartałem przypominamy, iż prenumerata ćwierćroczna dla 

tutejszych czytelników wynosi: . * . 1 Tal. 1S | sg r .;
dla zamiejscowych zaś: . . .  . 2; Tal.

Zamiejscowi czytelnicy odbierać będą za tę cenę C O D Z IE N N IE  wychodzącą gazetę na 
W s z y s t k i c h  K r ó l .  U r z ę d a c h  P o c z t o w y c h  w c a ł e j  M o n a r c h i i .

Prenumerata egzemplarza na papierze kancellaryjnym wynosi 1 5 sgr.. ćwierćrocznie więcej 
od powyższej ceny — Nie naszą będzie w iną , jeżeli dla późniejszego zamówienia w ciągu, bieżą­
cego kwartału, poprzedzające numyra nie będą mogły być przesłane»

P oznań, dnia '23. Marca 1839.
E x p e d y c y a  G a z e t  W .  . De k e r a  i  S p ó ł k i .

W iadom ości zagraniczne* układy i z niecierpliwością wyglądają Pana
 :—  Dupina, aby Ministeryum lewego środka

F  r a n c y a, u tworzjć.. W takim razie byliby Ministrami .
Z P a r y ż a ,  „dnia 14- Marca.- Panowie- Soult, Thiers,. Dupin, Sauzet, Passy

Dziś zrana rozeszła się pogłoska, źe Mar^ i  Humann*. Dziś nie można się na żaden spo- 
szałek Soult nie chce sig w  żadną kombina- sób zakończenia uk ładów  spodziewać.. Skoro* 
cyq mińisteryalną wdawać.. Podług innej po- Pan Dupin do Paryża1 w ró c i , upłynie zapewne- 
głoski miano Izbę do d. 15-. K w ie tn ia  odroczyć,- dn i  kilka,, zanim się z nim- porozumieją. Nie- 
aby pozyskać czas. do utworzenia now ego M i- dawno* femu* miał on n aw e t  oświadczyć,, źe 
nisteryum.^ * do- Ministeryum* wstąpić  nie myśli. Przyj a -

Zdaje się,, ze n o w e  Minfsteryum jeszcze ciele jego* zapewniają przeciwnie, źe się po- 
nie ustalone. Krążące o niem wczoraj wieści droży, ale nareszcie w stąp i;  to zaś tem jest 
potwierdzają się dziś zupełnie i pew ną jest podobniejszem do p raw dy , gdy mało ma w i- 
rzeczą,. źe się doktrynerow ie z PP. Thiersem,. doków  do zostania Prezesem Izby..
Soultem i O dilonem -B arro tem  porozumieć W  N o u v e  l ł i s  te* czytamy: «W ezw ano
nie mogli. Obie strony zerw ały  zawiązane Pana Dupina, aby jak najspieszniej do P&ryża
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w ra c a ł ;  pod o b n e  w e z w a n ie  w y p ra w io n o  tak ­
że na drodze telegraficznej do Pana H um anna .“

JSa giełdzie krążyła  dziś w ie ść ,  źe doktry- 
n e ro w ie  pod  p rz e w o d n ic tw e m  Marszałka 
Soulta ,  z w y łączen iem  Pana I h ie r s a , do Mi- 
n is te ryum  w stąp ią .  Nie w ie rz o n o  już także 
dzisiaj, żeby k o n w e rsy a  p ięc io p ro cen to w ej  
ren ty  w  tym  ro k u  do skutku  przyjść  miała,

A  n g  l i a.
Z L o n d y n u ,  dnia 11. M arca,

Z  p o w o d u  us taw iczn y ch  plotek  gazet to ry -  
sow sk ich  o d w o rz e  K ró lo w e j  umieścił (i 1 o b e 
następu  ąeą uw ag ę :  «Juź to  t ę ,  już o w ę  w y ­
bierają  sobie dam ę h o n o r o w ą ,  aby w zn iec ić  
pode jrzen ie  p rz e c iw  m oralności tejże i tym  
sposobem  zatruć spokojność dziew iczej K r ó ­
low ej,  Zdaje się to  być n o w y m  rodzajem  
spisku to rysow sk iego  p rz e c iw  gab ine tow i 
z uszczerbkiem  h o n o ru  d w o ru .  Ci na nic 
w z g lę d u  nie m ający bazgracze to rysow scy  p o ­
dobnie  sobie pos tępu ją ,  jak podżegacze do za­
b ie g ó w ,  k tó re  re w o lu c y ą  francuzką w y w o ­
łały. P rz e z  czernienie  d w o r u  w p ły w a n o  na 
opinią publiczną aż nareszcie K ró l  i K ró lo w a  
n a  ru sz to w a n iu  życie zakończyli. Podobnież  
starają się obecnie  i w  Anglii w c isnąć  jad 
oszcze rs tw a  do pałacu  K ró lo w e j ,  aby jej 
w  zatrudnian iu  się p a ń s tw e m  przeszkadzać, 
z a b a w y  z a t ru w a ć  i spokojność zakłócić. 
O b m ie rz łe  te harp ie  św ie tn e  przybierają  ko­
lo ry ,  p rzem aw ia ją  w  imieniu religii i p r a w o ­
ści ; ale w  rzeczy samej są to  tylko ohydne 
d rap ieżne  p tak i ,  co w szystko  p lugastw em  
sw o je m  kalają.«

Prezes w sc h o d n io -  indyjskiej kontrolli ,  Sir 
J o h n  H ob h o u se ,  złożył w  tych  dniach w  I z ­
bie niższej kilka w y jaśn ień ,  z k tórych się w y ­
k r y w a ,  źe kom pania  w schodn io - indy jska ,  aby 
b y ć  p rz y g o to w a n ą  na w y d a rz y ć  się m ogące  
zm iany  w y p r a w y  do A fgnanis tanu , siłę sw o -  
ję zbro jną  o 24,000 k ra jo w y c h  żołnierzy p o ­
w ięk szy ła ,  i źe także pułki europejskie o 3000 
ludzi w zm ocniła .  Prócz tego w  razie p o trz e ­
b y  sp ro w ad z ić  m ają w o jsko  z Cejlonu i w y ­
spy  Ś w .  M aurycego. Sir Jo h n  H obhouse o d ­
p o w ied z ia ł  też zadow aln ia jącem  zapew nie­
n iem  na u w a g ę  Xięcia W ell ing tona ,  k tóry  
W  Izbie w yźszć j  o św iad czy ł ,  źe Anglia ma 
w o jn ę  w  Indyach  w sc h o d n ic h  i Kanadzie, 
podczas  gdy w o jsk o  lą d o w e  i m orsk ie  na  s to ­
pie poko ju  zostaje. M inister okazał dalej, źe 
się z L o rd em  A ucklandem  i D yrek to ram i kom ­
panii w sch o d n io - in d y jsk ie j  w zg lęd em  zna­
cznego w z m o c n ie n ia  siły zb ro jnej eu rope j­
skiej w  In d y ach  w sc h o d n ic h  p o rozum ia ł;  
skoro  ty lko  G enera lny  G u b e rn a to r  tak o w ćj  
zażąda , na tychm ias t m u  d os taw ioną  będzie. 

S t a n d a r d o w i  donoszą  z L ive rpoo lu  o

o trzym ane j  p rzez  jeden tameczny dom  h a n ­
d lo w y  w iad o m o śc i ,  iż korsarz  amerykański 

od banderą  mexykańską zabrał d w a  francuz­
ie okręty  kupieckie. N a jp ie rw szy  statek 

p rz e w o z o w y  p rz y b y w a jący  z A m eryki,  do­
daje S t a n  d a r d ,  n ie z a w o d n ie  w iadom ość  tę  
po tw ierdz i .

H i s z p a n i a .
M o r n i n g  - C h r o n i c i e  z a w ie ra  następu­

jące pismo z San - Sebastyanu  z dn. 3. M arca: 
"D o n  Carlos  pozostał w  T olosie  i nie po je ­
cha ł  z M aro tą ,  jak się począ tkow o  sp o d z iew a­
no. C zy  się to  w  skutek życzenia D o n  C a r -  
losa s ta ło , łub czy M aroto tak chc ia ł ,  nie 
w iad o m o . Mieszkańcy D urang i p rz y jm o w a l i  
w czo ra j  M aro tę ,  jak słychać, z w ie lk im  zapa­
łem . O  Castorze i dywizyi jego nic nie s ły ­
ch ać ,  ale za p e w n e  p raw ie  przyjąć m ożna, 
źe jeżeli się jeszcze Marocie nie p o d d a ł ,  n ie ­
zadługo do tego zm uszony zostanie. Pogłoska, 
jakoby z częścią w ojska  sw ego  do E sp a r te ry  
p rzeszed ł ,  p o trzeb u je  p o tw ie rdzen ia .  Villa- 
rea l po jedna ł  się z M arotą  i o trzym ał u rz ą d  
G e n e ra ł -K a p i ta n a  Alavy. I turriaga o trzym ał 
d o w ó d z tw o  w  G u ipuzko i,  E lio  w  N a w a rz e  
a S im o n  T o r re s  w  Biskai. — W c z o ra j  w ie ­
czo rem  p rzy b y ło  czterech  z b ie g ó w  karo iis tow - 
skich do H ernan i a 10 innych  na inne  punk ta  
tej linii. L udzie  ci nie w ied zą  nic p e w n e g o  
o działaniach k a ro lis tow sk ich ; rozum ieją  oni, 
źe M aroto do D urangi przybył. P od ług  ze­
znania tych  zb ieg ó w  w ie lk ie  m a  p a n o w a ć  
zniechęcenie  w  szeregach  karolis tow skich , 
r ó w n ie  m iędzy  prostym i żo łnierzam i jak i ofi­
cerami. — Przed  kilku dniami zniosła załoga 
z Portugale tty  oddział żołnierzy  ka ro l is to w ­
skich. P rzy  jednym  poległym karoliście z n a ­
leziono u r z ę d o w y  rozkaz  z g łów ne j k w a te ry  
D o n  Calosa, zalecający d o w o d z ą c y m  ofice­
r o m ,  aby  francuzkiem u K o n su lo w i w  Bilbai 
a lbo jego zaw ierzy te ln ionem u  ag e n to w i  straż 
bezp ieczeń s tw a  p rzy d aw an o .  T o  nie  d o w o ­
dzi koniecznie wielkiej o tw a r to śc i  rząd u  
francuzkiego , szczególniej z w a ż a j ą c , źe p rzed  
kilkoma dn iam i w  porcie  b erm ejsk im  w id z ia ­
no  b ry g  francuzki i s tatek rybacki i źe d w ie  
ośm ioca low e  haubice  z B ordeaux  do Bermeo 
w y s ia n o ,  które  z a p e w n e  w  Anglii, ulano. 
B e rm eo  jest obecn ie ,  jak w ia d o m o ,  w ielk im  
p o r te m  w c h o d o w y m  do p ro w in cy i  biskajskich 
dla t o w a r ó w  francuzk ich ;  jest on teraz tćm , 
czćm  b y ło  B ilbao p rz e d  w o in ą ,  z tą ty lko  
ró ż n ic ą ,  źe ó w czesn y  hande l  bilbajski zna jd o ­
w a ł  się W  ręk u  A n g lik ó w , podczas gdy się 
n im  te raz  w  B erm eo  Francuzi zajmują. —  
W  tej chw ili  p rz y b y w a  tu statek p a r o w y  
,,Isabella« z pu łk iem  Brygadyera M anuela  A r -  
r o a z a , m ia n o w a n e g o  w  miejsce G enera ła  Es-
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Deletv Generalnym Gubernatorem tej p row in -  musi Izba teraz także przyjąć przełożone pra- 
cvi poniew aż tamten otrzymał d o w ó d z tw o  w o ,  nad  którem  się obrady już tak daw no 
armii o d w o d o w e j ,  w  Burgos u tw orzonej, toczą , o czem nikt dotąd.nie wątpiał. T ru- 
P o d łu 0, ostatnich wiadomości czekał Esparte- dno tylko pojąć, jak belgijska Izba reprezen- 

c z y  Maroto przepraw i się przez E bro  lub tan tó w  może w  b re w  wszelkiemu interesowi 
n je —- Głoszą, źe plebana z L ecum berri  państw a zezvyolic, aby obrady nad zaw yro- 
i kilku innych księży rozstrzelano za kazania kowanćm  już naprzód postanowieniem tak 
m iewane przeciw Marocie." długo się przeciągały, i źe już daw no  w nio-

B  e l g  i 5ęu w zględem  opuszczenia tychże nie uczy-
Z B r u x e l l i ,  dnia 13. Marca. niono. Gdyby większości Izby  belgijskiej

Czytamy w  M o ń i t e u r  B e l g e :  „ B e l g e  szczerze o dobro kraju chodziło, i gdyby przy- 
p o wstaje w  ostatnim sw oim  numerze bardzo kre położenie rządu belgijskiego istotnie po- 
L w o  przeciw oddaleniu d w ó ch  Polaków, znała, nie pow innaby się była p.zychylać do 
Wyjaśnienie niejakie tej sp raw y  nie tak jest w n io sk ó w  stronnictwa oporu,  których tako- 
potrzebne dla usprawiedliwienia Dyrekcyi po- w e  tylko z uszczerbkiem dla kraju używa, 
licyi _  bo ta takowego nie potrzebuje — jak Mamy jednak nadzieję, że jeszcze przed upły- 
raczej dla w iadom ości cudzoziemców, któ- nieniem tego tygodnia Izba belgijska dzieło 
rzyby także w  przyszłości zamiaru sw ego do- svye ukończy. W ted y  zaś spodziewać się na­
piąć chcieli z pominieniem tego, co p raw a  leży , źe rząd belgijski silniejsze jeszcze stano- 
przepisują. Dnia 8. b. m. w ezw ano  do bióra wisko w  kraju zajmie, gdyby stronnictwo 
policyjnego trzech niedawno do Bruxelli przy- oporu nieprawnie wystąpić chciało. — Z Hagi 
byłych Polaków. W szyscy trzej, podług ich dowiadujemy się, źe rząd K ró lew sko-n ider-  
w łasne^o zeznania, nie posiadali żadnych landzki w śró d  obecnych okoliczności W Bel- 
ś rodków  do utrzymania się i dla tego ich na gii, i zanim p ra w n y  porządek tamże przy- 
inocy przepisu z d. 6. Października 1830. roku w rócony  nie zostanie swoję po łudniow ą gra- 
zawiadorniono, źe w  Belgii pozostać nie ino- nicę mocno obsadzić musi. Zgromadzenie 
e ą ; ofiarowano im także, źe jeżeliby dobrowoł- związko w e zamiast w czoraj,  jutro dopiero 
nie' wrócić się chcieli, przepiszą im drogę, któ- posiedzenie swoje w  tym tygodniu odbędzie, 
rąby  się puścić mogli. Jeden z nich przyjął A u s i r y a.
to także, ale dwaj  inni, nazwiskiem O. i s., Z W i e d n i a ,  dnia 11. Marca,
nie chcieli tego uczynić i oświadczyli stano- Gdy Cesarzewicz w  stolicy tutejszej akade*
w czo  źe się w  kraju zostaną. Przytem nad- mię inźenierów zw iedzał, zastał wychowari- 
mienić w ypada, źe jeden z nich zrzekł się có w  właśnie obiadujących. Sam usiadł do 
doznawanego w e  Francyi wsparcia, li tylko stołu a jeden z w y ch o w ań có w  wstawszy pre- 
w  celu udania się do Belgii, i to przeciw  ra- zentował mu swój talerz. W .  Xiąźę przyjął 
dzie Pana de T rący ,  który mu dał list pole- go i jadł z niego. Po obiedzie w ychow anrec  
cający do Pana Merodego. W  paszporcie je- talerz ten z sobą zabierając zawołał z uniesie* 
go stało n aw e t ,  źe się udaje do Belgii, g d z i e  n iem , że żaden śmiertelnik nie godzien w ię- 
m u  m i e j s c e  o f i a r o w a n o .  Gdy zatćm cej jeśC z tego talerza. W .  Xiąźę kazał się 
obydwaj dobrowolnie za granicę udać się nie zapytać, co to za młodzieniec, a doniesiono 
chcieli, ostrzegano ich p o  d w a k r o ć ,  źe mu  niezwłocznie, źe to Polak. W .  Xiąźę 
w  razie dłuższego oporu gw ałtem  ich do tego w  kilka godzin potem kosztowny zegarek cy- 
zmuszą, Następnie oddano ich żandarmom łindrowy w  darze i na upominek mu przysłać 
i w'ozem do Hallu w yw iez iono , skąd ich za- raczył.
raz na ziemię francuzką w ypraw iono. W ie- Z d n i a 12. M a r c a ,
czorem  pisali jeszcze pocztą list do Dyrekcyi W czoraj -wieczorem w y p raw ił  Xiąźę Met-
polieyi, który jednak dopiero nazajutrz rano ternich w  willi swojćj na uczczenie Następcy 
nadszedł, i w  którym za łaskę o to prosili, tronu rossyjskiego bal, który z pow odu prze- 
czego się dawniej uporczywie wyrzekali. Pan pychu, z jakim był urządzony, i obecności na 
Hody przesłał im także zaraz upoważnienie nim N. Cesarstwa w raz  z całą rodziną cesar- 
do p o w ro tu  do Bruxelli, ale za późno, szta- ską niezawodnie do najświetniejszych należy, 
feta już ich nie dogoniła.1* Nad bramą wiodącą do czarującego ogrodu,

N i e m c y .  otaczającego willę Xiąźęcą, jaśniała cyfra W .
Z F r a n k f o r t u  nad M., d. 15. Marca. Xięcia. Sale na bal ten przeznaczone prze- 

Oppozycya belgijskiej Izby reprezentantów, pysznie kwiatami ustrojono i rzęsisto oświe- 
tak nazwane stronnictwo oporu, już klęskę cono. W  wielkiej sali urządził Dyrektor tea- 
poniosła, ponieważ wniosek o odroczenie po- t ru  nad W ideniem  scenę. Przed samą go- 
siedzeń Izby  odrzucono. Naturalnie zatem dziną 9. przybył Dyyór, Cesarz z Arcyxięźni-
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czką Zofią, C e sa rz o w a  z W .  Xięciem , Ą rcy-  
xiążęta Franc iszek , L u d w i k ,  Maxymiliarr, 
S zczepan  i sy n o w ie  A rcysięc ia  K aro la  , _ N a ­
stępcy t ro n u  w eim arsk iego  i nassauskiego, 
X ię s lw o  W a z o w ie ,  C iało  dyplom atyczne i in ­
ni znakom ici goście. Najulubieńsi nasi komicy 
K ar l  Scholz  i N estroy  rozw eselil i  w k ró tc e  
całe św ie tn e  zgromadzenie. Między sztuką 
a pan tom im ą  p o w s ta ły  dam y z miejsc sw o ich  
dla och łodzenia  się na galeryi i p rzy b o czn y ch  
salonach. Jakże się p rzy jem nie  zdziw iono , 
gdy  się nagle p rzez  okna w  ogrodzie n o w e ,  
d a w n ie j  n ie  w id z ia n e ,  i jakby  ręką czaro­
dziejską pow sta łe  skrzydło b u d y n k u  ukazało, 
tw o rz ą c e  obszerny , kw ia tam i ozdob iony  dzie­
dziniec na k tó ry m  się liczne grono mask zebrało. 
T e  u m a sk o w a n e  figury p rzew ija ły  się na p rz e ­
m ia n y ,  n iew idz iana  m uzyka L a n n e ra  odzy ­
w ała ,  się p rzy  te m ,  lam py i św iece  gorzały, 
a od w ie trzyku  poruszane  kw ia ty  p o w ie w a ły  
się na w szystk ie  strony. Z łudzen ie  było d o ­
skonałe  i osoby n a w e t  św iad o m e  położenia 
d o m u  całego w  b łąd  w p ro w a d z o n e  były. 
Później jeszcze arlekin płata ł rozm aite  psoty. 
K o s z to w n a  w iecze rza  zakończyła całą zab aw ę .

■S z  w a j  t  a r y a.
Z p o w o d u  w e z w a n ia  D r a .  S t r a u s s  na 

professora  dogm atyki u n iw e rsy te tu  zurych- 
skiego, panuje  ciągle na jw iększe  w zb u rzen ie  
w  S zw ajca ry i ,  m ian o w ic ie  w  kan ton ie  Z u ­
rych . P o w szech n a  „Gazeta Szwajcarska« d o ­
n o s i : » W  VVadenschweil, jednej z najpięk­
n iejszych w ło śc i  nad jeziorem  zurychskićrn, 
w  o b w o d z ie  H o rg en ,  zgrom adziło  -się dn. 2. 
w  gospodzie „ p o d  k o ro n ą 1' 119 d ep u to w an y ch  
z 29 gmin. P rezy d en t  zg rom adzen ia ,  Hiirłin- 
m a n n ,  im ieniem  tegoż przesła ł  jędrny" i długi 
okolnik do w szystk ich  gmin kościelnych kan­
tonu. C zy tam y w  ty m ż e ,  iż w e z w a n ie  Dra. 
S trauss p rzez  ra d ę  r z ą d o w ą  jest za nad to  
w z b u rz a ją cy m  w y p a d k ie m , iżby wszystkie u- 
m ysły  zgrozą na to  p rzen iknąć  się nie miały. 
T o  u m y s łó w  usposobienie obudziło  naturalny 
popęd  myślenia o ś rodkach ,  do utłumienia 
tego  złego w  zarodzie . R ząd  ta rgną ł  się g łę ­
boko  na p ra w a  kościoła  k ra ju ,  gdy hołdując 

* jedynie  p rzekonan iu  w iększości sw y ch  człon­
k ó w ,  chciał w ie rz e  boskiej podsunąć  biegłego 
w  języcznem  szermierstW ie syzmatyckiego 
dziw oląga . Teraźn iejsze  poko len ie  by łoby  
wyrro d n e m ,  gdyby dało w y d rz e ć  sobie w ia rę  
sw o ję  w  boskie p o s ła n n ic tw o  Z baw icie la  
Ś w ia ta ,  do czego Dr. Strauss zmierza. Czuje 
się ono  m o cn o  o b rażo n em  w  na jśw ię tszych  
p r a w a c h  ludzkośc i , p rzez  b e z p rzy k ład n e  w o lę  
ludu  w yszydzające  ro zp o rząd zen ie ,  a cała 
ludność  kan tonu  Z u ry ch  p o w s ta w s z y ,  n iech  
jako przyjaciółka o jczyzny p rz e m ó w i  do rz ą ­

d u :  » W z y w a m y  cię, oparci na naszem  sprzy- 
m ie rzu ,  ażebyś oddalił Dra. Strauss a p o w o ­
ła ł  p ra w o w ie rn e g o  t e o lo g a "  Zgrom adzenie  
dla osiągriienia celu sw o jeg o  użyło inicyjaty- 
w y  formując o b w o d o w e  i cen tra lne  s to w a ­
rzyszenia , ażeby sp ra w a  ta dostała się w  ręce 
s z a n o w n y c h  m ężó w  i ażeby p rz e m ó w io n o  za 
religijną p o trzebą  lu d u ,  jak  t a k o w y  przy  
w zrasta jącej naszego w ie k u  żądzy z m y s ło w e ­
go użycia, od dem orahzacyi o ch ro n io n y m  być 
m oze. Lecz po trzebne jest za razem  re p re z e n ­
tujące lud centralne s to w arzy szen ie ,  dla n a ­
radzen ia  się nad środkami: oddalenia Dr. Strauss 
od  katedry  dogm atyki,  zn iw eczenia  nadal p o ­
d o b n y c h  u s i ło w ań  i ob jaw ienia  żądań dla z a ­
bezpieczenia  szkół od dążenia drogą n ie regu -  
larności. S tow arzyszen ie  centralne rozpozna , 
jakim sposobem  sp ra w y  kościelne p o p ra w io -  
n em i być m ogą. Na poniedziałek  p rzy ­
szły z w o ła n o  zgrom adzenie  to  do Zurychu." 
— W  skutek w y źrzeczo n eg o  okolnika ze ­
b ra ło  się w  Z u ry ch u  przeszło 1000 ludzi, 
m ieszkańców  i obyw ate li .  K to  n ie  chciał 
do tego  poruszenia  na leżeć ,  nie przyby ł.  U- 
c h w a lo n o ,  ażeby  miejska gm ina kościelna do 
p o w sz e c h n e g o  przy łączyła  się poruszenia. 
O p iek a  kościolo-wi k ra jo w e m u  i zgodności 
s z k ó ł  z kośc io łem , te  były  w a ru n k i ,  k tó re  
do u c h w a ły  przyjęto . — W  W a d e n sc h w e i l  
lud zrobił  sobie żart  zapustny  i Dra. Strauss 
publicznie osądził i spalił ,  rozum ie  ®ię yy w i ­
zerunku.

S  e r b i j  a.
O d  gran icy  serbskiej donoszą pod  d. 13. L u ­

tego :  „ N o w o  . nades łana  z K onstan tynopo la  
serbska u s t a w a  z a s a d n i c z a  p a ń s t w a ,  dla 
ogłoszenia której zw o łan o  zgrom adzenie  n a ro ­
d o w e  na dzień 12. (24.) L u tego  b. r  , dato- 
w artą  jest dnia 10. (22.-) do 12. (24.) G ru d n ia  
4838 (oko ło  p o ło w e j  tu reckiego miesiąca 
S c h r v a l  1234.) Podział w ła d z  p a ń s tw a :  u s ta ­
w o d a w c z e j ,  w y k o n a w c z e j  i s ądow nicze j ,  u- 
skuteczniono  tam  w  sposób n a s tę p u ją c y : W ł a ­
dzę  u s ta w o d a w c z ą  obejm uje  rada  xiążęca, 
k tó ra  łączn ie  z p re z y d e n te m  z 17 c z ło n k ó w  
się składa. W ła d z a  w y k o n a w c z a  spoczywa 
w  ręk u  xiążęcia , k tó ry  pe łn i  ją p rzez  czterech 
dyrygujących  ad m in is t racy ą : dla sp ra w  w e ­
w n ę t r z n y c h ,  s k a rb u ,  sp raw ied liw ośc i  i o b ­
r z ą d k ó w ,  i dla zagran icznych  interesów. 
W ł a d z ą  s ą d o w n iczą  z a jm o w a ć  się mają sądy 
n iepod leg łe ,  m ian o w ic ie  p rzez  sędziów  p o k o ­
ju ,  k tó ry ch  w o ln y  w y b ó r  do gmin na leży ; 
p rzez  17 s ą d ó w  o b w o d o w y c h ,  m ających być 
p rzez  rz ą d  obsadzanem i; i przez sąd  apelacyj­
n y ,  tnający być  za łożonym  w  miejscu cen tra l­
nego  rządu ,  In icy ja tyw a  u s taw  należy do 
xięeia i do  rady  xiążęcej. Z resz tą  zapeyynio-
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ne jest p r a w o  osób i m a ją tk ó w , z a p ro w a d z o n a  
w  m iarę  m ajątku ro w n o ść  p o d a tk ó w ,  kara  
konfiskaty i wszelkie dan iny  feudalne  zn ie­
sione, __________' '

Rozmaite wiadomości.
F i r c y k  p a r y z k i .  — Nigdy jeszcze g ło w a  

paryzkiego fircyka m e p o d a w a ła  dla satyryka 
bogatsze) osnow y, jak w  czasie teraźniejszym. 
Fircyk paryzki częstókroćby n a w e t  sam  nie 
wiedział, że ma g ło w ę ,  gdyby m u  jej codzien­
nie z rana fryzyjer nie p rzypom niał.   ̂ Toaleta  
głowy jest na jm ozolniejszą pracą w  życiu pa­
ryzkiego fircyka. P r a w d a  , iź podczas utrefie- 
nia g ło w y  jego jest on  tylko tyle czynnym , źe 
pali cygaro z H a w a n n y ,  atoli w łaśn ie  to  cier­
p liw e zach o w an ie  się podczas operacyi fryzy- 
jera, w y c ieńcza jąc  w  n im  p ra w ie  zupełnie  
m ęzką siłę, nadaje m u  o w ą  ujmującą bladą 
f izyjonomiję, k tó ra  w  P aryżu  jako posępny 
crepuscule-teinl a la Victor H ugo  tak  w ielce jest 
u lubioną. F ircyk  paryzki każe sobie ł ry zo w ać  
g ło w ę  z ran a ,  w  gadzinę o b ia d o w ą ,  w  czasie 
gdy ma być na b u lw a rz e ,  w  chw ili  gdy m a 
iść do tea tru  i gdy w  łóżko się kładzie W y ­
obraźm y sobie t e r a z , iź rozpalone  żelazko 
p ięćkro tn ie  źgnie Swłosy na g ło w ie  paryzkiego 
f ircyka, a  dz iw ić  się będziem y, jakim sposo­
bem  taka słaba część ciała, jak g ło w a  tegoż 
fircyka, taką m ęczarnię przez lat kilka w y t r z y ­
m ać  może. F ry z o w a n ie  to  za każdą razą z a ­
biera  d w ie  godzin  czasu! K ażdy w ło s e k  z a ­
pieka się o so b n o ,  każdy kędzior ma sw ó j w ł a ­
śc iw y układ m alow niczy , a obliczenie w ło s ó w  
dla rozdzielenia ich z na jw iększą  sym etryją  na 
g ło w ie ,  jest bardzo  tęudriem, a ry tm etycznem  
zadaniem , jakie pona jw iększej części tylko 
bardzo zdatny fryzyjer  ro z w ią z a ć  zdoła . P o ­
tem  następuje na jw ażnie jszy  m a n e w r ,  to  jest 
przejechać ręką od n iechcenia  k u n sz tow n ie  u- 
trefione kędziory , ta k ,  aby się natura ln ie  i z 
w dzięk iem  na g łow ie  podniosły. Ćw iczenie  
się w  operacyi tej ko sz to w ało  niejednę b e z ­
senną noc paryzkiego fircyka, ale skoro w  tej 
sztuce mistrzem się stan ie , w te d y  m oże się 
śm iało  pochw alić ,  źe m a g ło w ę  ukończoną. 
S posób ,  w  jaki ma posadzić czapeczkę , lub 
kapelusz na g łow ie , w ym aga podobn ież  w ie l ­
kiej w p r a w y  i pozbaw ia  paryzkiego fircyka 
przynajm nie j d w ie  godzin jego drogiego życia. 
Nasi f i rcy k o w ie ,  dla przyw łaszczenia  sobie 
o w y c h  tysiącznych m ałych  odcieni W tak  
w a ź n e m  utrefieniu  g ło w y ,  p o w in n ib y  zaiste 
przez lat kilka u  paryzkich  f ircyków  do szkoły 
chodzić.

P ł o c h o ś ć  z a w s t y d z o n a .  — W m i e ś c i e  
W . . .  w  Poniedziałek  k a rn a w a ło w y ,  peyyien

s ta ry  jegom ość w ra c a ją c  no cn ą  p o rą  z sw oją 
ba rd zo  piękną córką z zabaw y , w s tąp i ł  z nią 
do k aw ia rn i  i chciał n ap ić  się k aw y .  P o  chw ili  
zajął na  p rz e c iw  nich  miejsce p e w ie n  m ło d y  
e legant,  z w ąs ik iem  i bródką., k tóry  będąc  jak 
lalka w y ś w ie ź o n y ,  p rz y te m  m ając  łańcuszek 
złoty p rzy  zegarku  i pierścienie na  palcach, 
b y ł  w  tern up rzed zen iu ,  -iz żadna  d z iew czy n a  
op rzeć  się m u  nie  zdoła  i zaczął w y z y w a ją -  
cem  okiem  rzucac  n a  pannę). O z ie w c z y n a  z 
początku  odparła  to w y z y w a n ie  p o g ard za ją ­
cym spo jrzen iem , później zaś o d w ró c iw s z y  
się nie zw aża ła  bynajm nie j n a  jego giesta i 
szeptania. Podczas gdy się to  d z ia ło  przyszed ł 
jakiś s ta ry ,  o b d a r ty  n ę d z a rz ,  k tó ry  żebrząc u  
każdego gościa jałmużny, zbliżył się także do 
w y św ie ź o n e g o  panicza. T e n  u b o le w a ł  m ocno, 
iź nie rna p rzy  sobie d ro b n y c h  p ien ięd zy ,  je­
dnakże chcąc  niby z a d rw ić  z o d w ró c o n e j  
dz iew czyny , dodał p ó łg ło s e m : »AIe leżeli ta 
piękna panna  zaszczyci cię s w y m  pocałunkiem , 
daję s ło w o  h o n o ru ,  iz ode  m nie  c z e rw o n y  
zło ty  o trzym asz  !« G d y  żeb rak  przys tąp ił  do 
stolika rzeczonej panny, ta  p o w s ta w s z y  o tarła  
sobie usta , i u c a ło w a w sz y  serdecznie  s ta rca  
rzekła  głośno : „Teraz, m ój starcze, idź do t e ­
go rycerza  i odbierz  p rzy rzeczoną  n ag rodę!"  
Na te s ło w a  p o w sz e c h n e  bravo zagrzm iało  w  
całej k a w ia rn i ,  a zarozum iały  che łp l iw iec  
zmieszał się, spuścił z bu tn e j  m iny  i zaczął z 
początku  p rzeb ąk iw ać  o ża r tach ,  p rzycinkach  
i t. d . ; nareszcie, naglony od o b e c n y c h ,  w y ­
znać m usiał,  źe p rzy  sobie  nie m a  tylko d w a  
śrebniaki. Gdy ta k o w e  jako n ie d o b ro w o ln ą  
ofiarę złozył na o ł ta rzu  dobroczynności,  i p o ­
w szech n y m  śm iechem  w y p ę d z o n y m  został z 
k a w ia rn i ,  p e w ie n  z obecnych  za p ro p o n o w a ł ,  
aby w  nagrodę w y św ia d c z o n ć i  od pięknej 
dam y przysługi dla żebraka składkę zrobiono . 
W n io s e k  ten przyjęli w szyscy  obecni i tym  
sposobem  w p ły n ę ło  dla żebraka 64 ’zł.

L i s t  N a p o l e o n a  d o  T a i m y .  — Po o- 
b lęźen iu  T u lonu  napisał N apoleon do T a im y  
list następujący : « P oczc iw y  przyjacielu Tal-
m o  ! W alczy łem  jak le w  za rzeczpospolitą  
f rancuzką;  ale w  nagrodę za to ,  m uszę  p r a ­
w ie  umierać z głodu. W szystk ie  m oje  zasiłki 
są w yczerpane. N ikczem nik A u b r y ,  zamiast 
w s ta w ie n ia  się za m n ą ,  z o s taw ił  m nie bez  
w szelkiego sposobu. C zu ję  w  sobię siłę, iź 
zdolny jestem do w y k o n an ia  w iększych  rze ­
czy , niż G en e ra ło w ie  S an te rre  i Rossignol, a 
jednak ani w  W a n d l j ,  ani w  in n y m  jakim  za- 
kącie nie m ogą dla m nie  żadne j  znaleźć posa­
dy. T y  jesteś szczęśliw ym  — sławm t w o ja  
od  ciebie samego zawisła . D w ie  godzin spę ­
dzisz na  deskach  p rzed  publicznością i zjednasz 
.sobie s ł a w ę ;  ale m y  biedni żo łn ie rze  m usim y
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drogo okupywać nasz w ien iec ,  a na końcu 
n a w e t  go nam przyznać nie chcę. Dla tego 
nie żałuj, źe sobie ten stan obrałeś; zostań 
przy teatrze, Bóg w ie ,  czy ja kiedy na moim 
się pokażę. W idziałem  Monvela — jest on 
uczciw'ym przyjacielem. Barros daje mi pię­
kne obietnice, ale czy ich dotrzym a? wątpię . 
Tym czasem  ja gonię juz ostatkiem moich pie­
niędzy; czy nie masz z kilka k o r o n  (jestto 
znany p ieniądz) dać mi w  zasiłek? Przyjmę 
je i przyrzekam oddać ci z pierwszego lepsze-

fo królestw a, które moim mieczem zdobędę, 
akźe szczęśliwymi byli bohaterow ie Aryjo- 

sta, którzy od Ministra w ojny  nie zależeli. — 
Bądź zd ró w ! T w ó j  Buonaparte ."

Z w i a s t u n k a  T e r n a .  (P od ług  ustnego 
opowiadania pułkow nika F a v i e r  w  Paryżu; 
przez  P. W eisskampf.) Z  H ozm . Lwow. — 
W  r. 1815, gdy z wojskami mocarstw, sprzy­
mierzonych przybyłem do Paryża, słyszałem 
wiele  o pannie L e n o r m a n d ,  tćj sławnej 
Wróżce, która przez przepowiadania losów 
ludzkich pod rzędem  Napoleona, a naw et i 
później zw róciła  na siebie w  wielkim stopniu 
uw agę  publiczności. W iele  o tem pisały fran- 
cuzkie i angielskie dzienniki, liczne są aneg­
doty z życia tej podziwnej wieszczyni n o w ­
szych czasów ; i znane horoskopy, które ona 
dla Napoleona, Ministra Malchusa, aktora 
Taimy, sławnej panny George, pani Stael i 
dla wielu innych stawiła; dopiero w  ostatnim 
czasie spraw dził  się znow u  jeden wypadek, 
k tóry  niegdyś jenijalnemu malarzowi b itew , 
H oracem u Vernet,  1807 roku , t. j. jeszcze w  
dziecinnym jego w iek u  przepowiedziała. Nie 
mogła ona w tenczas w iedzieć, aby Francyja 
kiedy miała zamiar podbić pod swoję w ładzę 
Algier, a przecież czytała dokładnie w  talii 
kart ta rokow ych , iż około lat ÓOstu Horacy 
V e rn e t  tak sławnym  zostanie artystę, źe Król 
po  zw ycięztw ie  F ran cu zó w  w  Afryce poszle 
go do tego kraju, by tamże odw izerunkow ał 
wzięcie szturmem twierdzy, którato przepo­
w iednia  w  przeszłym roku istotnie się spełni­
ła. W iad o m o  także, źe byłemu K rólow i Mu­
ra to w i na dwadzieścia lat naprzód godzinę, a 
n a w e t  miejsce jego śmierci dokładnie przepo­
wiedziała. Jednakże wszystko to drobnostkę 
jest w  porów naniu  z pew nością ,  z jaką liczby 
lo teryjne, niekiedy na lat w iele ,  a niekiedy 
zaś tylko na kilka ciągnień naprzód, a przy- 
tem  po  największej części Quart terna w  Pa­
ryżu , Lugdunie, Marsylii i Strasburgu prze­
pow iada ła , i n ie ra z  żebrakom, zamiast daw a­
nia jałmużny, ambo z ręki w róży ła ,  na które 
oni zawsze wygrywali.  D o jakiego stopnia 
była  pew na  swej rzeczy, okazuje się między 
innemi także z tej okoliczności, iż jednego

razu w  obecności s ławnego komika Potier u- 
trzym yw ała , źe dla każdego człowieka w  o- 
gólności zwykle jedno albo d w a ,  a czasem na­
w e t  i trzy terna są przeznaczone, atoli dzień, 
w  którym i gdzie takow e wyciągnięte będą, 
to tylko z hnij, znajdujących się na dłoni gra­
jącego, oznaczyć może. U trzym yw ała  także, 
iz gdyby wszystkich ludzi, którym sprzyja 
F'ortuna, w  około siebie zgromadzić mogła, 
natenczas loteryje z całej E u ropy  nie miałyby 
dosye pieniędzy do wypłacenia tych summ o- 
grom nych, któreby wygranemi były. Rzecz 
jest natura lna , iz p. Potier przede wszystkiem 
chciał swoje wiedzieć numera, które miał od 
losu przeznaczone; panna Lenorm and spoj­
rzaw szy  na jego lew ą dioń,  rzekła: « Zapisz 
sobie w ćp an  9, U ,  37, 85, postaw  te liczby, 
ale nie prędzej jak za lat 16 na loteryi w  L ug­
dunie, a niezawodnie wygrasz Quart terno. « 
N um era te były 1810 r. przepowiedziane. — 
W  r. 1826 przypomniał je sobie Potier. Działo 
się to w  miesiącu Maju, Potier postawił wszy­
stkie powyższe num era , ale dodał do tego je­
szcze num er piąty 27, to jest liczbę dnia, w  
k tórym  się urodził. — A w  Paryżu jeszcze 
dotąd m ów ią jakie zdziwienie sprawiło pod­
ówczas to Quint terno w  L ugdun ie ; w ygra ł 
on w ted y  250,000 franków , summę, która go 
bogaczem zrobiła, i przez k tórą, źe tak rzekę, 
gwiazda szczęścia dla niego wzejszła. Odtąd 
dzień za dniem wzmagało się jego bogactwo, 
a spadkobiercy po  jego śmierci, która go te­
goż roku w  miesiącu Maju zaskoczyła, p o ­
dzielili pomiędzy siebie przeszło półtora mi­
liona frank. — ( D ok n.)

O b  WIESZCZENIE.
Do tegorocznych ćwiczeń szwadronu land- 

Wery batalionu 38go dostawa konfprzez  mia­
sto w  drodze licytacyjnej najmniej żądającemu 
oddaną być ma.

T y m  końcem termin na
d z i e ń  10.  K w i e t n i a  r. b. 

p rzed p o łu d n iem  o godzinie l i t e j  w  sali ses- 
syonalnój naznaczony został, na k tóry chęć 
dostawy.mających z tem nadmienieniem wzy­
w a m y ,  iż w arunki licytacyjne w  Registratu- 
rze naszćj przejrzane być mogą.

Poznań, dnia 17. M arca 1839.
M a g i s t r a t .

" " O B W IE S Z C Z E N IE .]  ”
W  dniu 16. m. b. między godziną 9. a 10. 

wieczorem  została kupcow a Beata z H oen- 
chen Franzki z Krotoszyna w  pow rocie  
z W ro c ła w ia ,  niedaleko tegoż miasta przy  
w si W e id e ,  przez 5 mężczyzn napadniętą, 
przy której okazyi jej w óz  został przetrzą­
śniętym i kufer ukradzionym, w  którym się



m iędzy irmcmi przedm iotam i w ed ług  podania 
znajdow ać miały następujące listy zastaw ne 
poznańskie:

а) Nr. 31/825. Sarbinow o' pow . K robia na 
250 tal.,

б) N r, 112/1735. Borzęciczki p o w . K ro to ­
szyn na 250 tal.,

c) Nr. 12/705. S trzyźew o pow . Krotoszyn 
na 100 tal. _ , ,

Zawiadomiając o tćm  publiczność ośw iad­
czamy zarazem, ze gdyby pom ienione listy 
Zastawne w  czasie §. 125. T y t. 51. Części 1. 
Ordynacyi processow ej oznaczonym , w ykryć 
się nie m iały, natenczas po uplynieniu onegoź 
postępowanie am ortyzacyjne rozpoczętćm  zo­
stanie.

Poznań, dnia 20. M arca 1839.
D y r e k c y a  G e n e r a l n a  Z i e m s t w a .

O B W IE S Z C Z E N IE .
D obra szlacheckie W i e l k i  L u b i n  w  po­

w iec ie  P leszew skim , departam encie Poznań­
skim położone, daw niej Felicyanow i S tra­
szew skiem u, później Antoniemu M orawskie­
m u należące, a następnie w  Maju roku  1835. 
Król. fiskusowi p rzy p d zo n e , ciąży w  R ubr. 
I I I .  Nr. 4, księgi hypotecznej protestacya dla 
sukcessorów  Stanisław a Koszutskiego w zglę­
dem pretensyi tai. 6666 gr. 20, w yraźnie tala­
ró w  sześć tysięcy sześć set sześćdziesiąt i sześć 
groszy dwadzieścia, czyli złotych poi. 40,000 
z roborow anego kontraktu zastaw nego pom ię­
dzy Jakóbem Działyńskim i rzeczonym  Stani­
sław em  Koszutskim  z dnia 20. Października 
r. 1755. której zaintabulow ania w łaściciel da­
wniejszy W ojciech Straszewski pod tem  p o ­
zorem  się sprzeciw iał, iż takow a już od da­
w na w ypłaconą została. Na summę poprze­
dnią zostały później d w ie  protestacye zapisa­
n e , t. j, dla Józefa Koszutskiego i sukcesso­
ró w  W ojciecha Koszutskiego, względem  p re­
tensyi tal. 833 dgr, 8 czyli złot, poi. 5000, z in- 
%krypcyi Stanisława Koszutskiego z soboty po 
S w . Franciszku confessoris r. 1753. i dlą Jó ­
zefa Koszutskiego w zględem  pretensyi tala­
ró w  1666 dgr. 16 czyli zł. poi. 10,000, z pre- 
missyi ojca swego Stanisława Koszutskiego 
w  kontraktcie przedślubnym przy  zaślubieniu 
się na dniu 30. Stycznia r. 1758. zaw artym , 
zahypotekow ano zaś stósownie do dekretu 
z dnia 16. G rudnia r. 1797. D la sum m y po­
wyższej została przy podziale szacunku W ie l­
kiego L ubina w  Październiku r. 1835. i w  S ty­
czniu r. 1836. massa specyalna nieznajom ych 
sukcessorów Stanisław a Koszutskiego w  ilości 
tal. 6666 sgr. 20 założoną.

W yw ołuje się zatem  niniejszćm summa po- 
nueniona i massa specyalna publicznie, i za-
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pozyw ają się w szystkie osoby nieznajome, 
k tóre jako w łaściciele, sukcessorow ie, cessyo- 
naryusze, posiedziciele zastaw ni, lub tćź z in­
nego źródła tak względzie sum m y głów nćj, 
jako tćz protestacyi subinskrybow anych do 
massy specyalnej tej pretensye m ieć mniem ają, 
aby takow e w  term inie na

d z i e ń  12.  W r z e ś n i a  r. 1839 . 
zrana o godzinie 1 Otej w  izbie instrukcyjnćj 
G łów nego Sądu tutejszego przed  D eputow a­
nym  U r. C olom b, R eferendaryuszem , w y ­
znaczonym  zam eldow ali, pod tem  zagroże­
n iem , iż ciź z wszelkiem i pretensyąm i sw em i 
prekludow ani zostaną, i massa specyąlna w ie ­
rzycielom  realnym , później um ieszczonym  
i w ypad łym , w ypłaconą będzie,

P o zn ań , dnia 15. G rudnia 1838. f . 
K r ó l e w s k i  G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i .  

W ydzia łu  I.

SPR Z E D A Ż  K O N IE C Z N A ,
G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i  w  P o z n a n i u .

D obra szlacheckie P r z y s t a n k i  w  p o w ie­
cie Szamotulskim, przez Dyrekcyą Z iem stw a ’ 
oszacowane na 21,801 tal. 18 sgr. 4  fen. w e ­
dle taxy, mogącćj być przejrzanej w raz  z w y ­
kazem hypotecznym  i w arunkam i w  Registra- 
tu rze , mają być

d n i a  2 9. S i e r p n i a  1 8 3 9 . 
przed południem  o godzinie l i t e j  w  miejscu 
zw ykłem  posiedzeń sądow ych sprzedane.

N iew iadom y z pobytu  w ierzyciel Ąloyzy 
Z aborow ski, dzierżaw ca, w  celu zachow ania 
p raw  sw oich zapozyw a się publicznie,

P oznań , dnia 2. Lutego 1839.
K r ó l .  P r u s k i  G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i .

S PR Z E D A Z  K O N I E C Z N A .
G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i  w  B y d ­

g o s z c z y .
W  Mogilińskim pow iecie położone szlache­

ckie dobra S ł o w i k o w e  S, 33. sądow nie na 
13,284 tal. 24 sgr. 8 fen. i G a ł  c z y n  G. 6. są­
dow nie na 2527 tal. 10 sgr. 11 fen. otaxow ane, 
sprzedane być mają w  term inie na

d z i e ń  27.  C z e r w c a  1839 . r.
W sali posiedzeń sądowych wyznaczonym.

Taxa i w yciąg hypoteczny przejrzane być 
m ogą w  biórze lllc im .

Z pobytu niew iadom i realni w ierzyciele :
U r. K ajetan Mlicki,
U r. M aryapna z Łochow skich Radowska, 
U r. K atarzyna W yrzychow ska,
W ierzyciele massy konkursow ej Xięcia 

Sapiechy,
U r. S tanisław  Drzew iecki,
M arcin K ruger Possessor, 
sukcessorowie niegdy Adama D rzew iec­

kiego,
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Ur. Franciszek Ulatowski,
O pa t Tański,.
małoletni po niegdy Morzyńskim i 
HirschSchmerle lub tychże sukcessorowie, 

tudzież, wszyscy nieznani realni pretendenci 
p o d  uniknieniem, prekluzyi niniejszym zapo-
zy w a ją  się..

N ad pozostałością w  roku 1828, w  W ysso- 
gotowskich olędrach zmarłego gospodarza 
C h  r y s  t y  a n a  N e u m a n n  dziś o tw orzono 
proces likwidacyjny. — T erm in  do podania 
wszystkich pretensyi wyznaczony, przypada na 

d z i e ń  5. C z e r w c a  r. b. 
o godzinie lOtej p rzed południem w  izbie 
stron tutejszego sądu przed Assessorem Heinz.

K to  się. w  terminie tym nie zgłosi, zostanie 
z pretensyą swoją do massy w yłączony i w ie ­
czne m u w  tej: mierze milczenie przeciwko 
drugim w ierzycie lom  nakazanem zostanie.

Pleszew,, dnia 18. Stycznia 1839.
K r ó l .  P r u s k i :  S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i .

N a  dochód Ubogich Kom itet śp iew ów  m u ­
zykę passyi Grauna nSmierć Jezusa« w e  w t o ­
re k  dnia 26. m. b. po południu o 3ciei godzi­
n ie  w 'k o ś c i e l e  garn izonow ym  exekutowac 
będzie..

Bilety wnijścia p o  10 sgr. W  księgarni Mitt- 
lera  dostać można..

Poznań,, dnia. 19. Marca 4839:
P y r e k t o r y u m  U b o g i c h .

O B W IE S Z C Z E N IE .
D obra  Ś m i ł o w o , ,  w  po w . Szamotulskim 

położone,, są z, wolnej: ręki od  S w . Jana r. b.

. 1

na 12 lat do w ydzierżawienia lub do sprze­
dania, Kupienia lub dzierżawienia chęć m a­
jący, raczą się wlistach frankowanych do W g o  
Kurowskiego w  L i p n i c y  pod Szamotułami 
zgłosić.

{gt Nasiona ha przetlaz. ̂
Nasz, w  najświeższe nasiona fc .O S li .C 5 K y -  

H5 • trawy, ja rzy n , kwiatów, 
drzew igliczkowycla i liści©- 
wydl dobrze opatrzony skład, polecamy 
niniejszem nadmieniając, iż każde łaskawe 
polecenie natychmiast w  cenach najtańszych 
Wykonać możemy.

H i*. Anerheich.
Handel nasion, ulica Butelska.

C e n y  t a r g o w e  
w  mieście 

P o z n a n i u .

Dnia 20, Marca 
1839. r.

od I do
Tal. sgr. fen . 1 T al. sgr. fen.

Pszenicy szefel . . . . 2 15 — 2 17 6
Zyta dt. . . . . . . 1 5 6 1 6 9
Jęczmienia d t......................... — 24 — — 25 —

O w sa  dt. ........................... — 20 6 — 21 —

Tatark i dt. . . — 22 — — 23 _
G rochu  dt. . . . . . . . 1 2 6 1 5 —

Ziemiaków dt. . . . . . — 10 — — 10 6
Siana cetnar . . . . . — 17 6 — 18
Słomy kopa ........................... 4 20 — ; 4 25
Masła garniec . . . . . 1 22. 6 1 25 —
Spirytusu beczka . . . . 14 16 — [16

N azw y kościołów .

W  niedzielę  dnia 24. M arca 1839 r. 
będą mieli kazanie

W  ciągu tygodnia od d , 15. 
21. M arca 1839.

aż do

przedi południem . p o p o łu d n iu .
urodziło  się um arło’ ślub

w zięło
par.chło.-

pców.
dzie­

wcząt.
p łci

męsk.
p łci

żeńsk.

W  kościele katedralnym . — X. Kan. Jabczyński 5 1 li 2 —
W  koś. fa ra . S .M aryiM agd. — - P ro f. P rabucki 1 1 1 . —- —

! Sk W o jc ie c h a  . . . . — - P r . U rbanow icz 2' 1 2 — —
W  kościele Sw . M arcina — - P ro b . Kam ieński — 3 2. 2 —
G m ina niem iecko-katolicka
•w kościele pofiranciszkausk - n. re i. Bogedain , — — — —■

D om inikanów  . . . . — — — “ * — ~ | “
W  klaszt, sióstr miłosierdzia X . ProB  Dyniew icz — ' — — — - 1 “

i W  ewanielickimi Si K rzyża P asto r Friedrich: Popis Łatecłium enó w ; .  ’ G  ■ -
p, S u p erin t, F ischer | 5' 4 8 » 1

1 W  ewangelickim: S -  P io tra R ad .K ons. D utschke _ —  t 1 — - : — —
T am że dnia: 28'. Marca: dito

» »> 291 w dito
W  kościele garnizonowym K and. B uchholz — 1 2 3 5

i T am że dnia 28. M arca Past. dyw. A hner
»■ »■ 29; »' P asto r dyw , I lo y e r 1

O gółem ' . | 14 | 13 I 17 1 17 I


